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Wiadomości zagraniczne. 
— Londyn 8 Czerwca. — 

Z sposobu jakim Morning Chronicle od 
kilku dni wyraża się w swoich artykułach 
względem gabinetu, dzienniki torysowskie 
wyciągają ten wniosek, że poróżnienie w ło- 
nie gabinetu coraz staje się ważniejszem, i 
Że liberalni członkowie radziby chętnie po. 
zbyć się konserwatystów, szczególniej lorda 
Melbourne. Lord John Russel z powodu 
swego znakomitego talentu politycznego, 
szczególnej znajomości interessów i połączo* 
nej z spokojną stałością rzadkiej zręczności, 
zdaje im się potrzeboiejszym niż kiedykol. 
wiek, i z tego tlómaczą sobie ciągłe usiło- 
Wania wspominionego na początku dziennika, 
dowiedzenia, że ten minister osobiście skłon- 
nym jest do dalszych reform i Że tylko 
przeważna siła żywiołów konserwatystowskich 
przeszkadza jego dobrym chęciom w tym 
względzie. 

, Myśl o gabinecie koalicyjnym odrzuca za» 
rowno Times jak Dlornjng Chronicle. Ta 
Ostatnia, uwagi swoje w tym względzia tak 
zakończa: «Czas obecny zupełnie jest doj- 
1załym do dokładnego odgraniczenia zasad i 
stronnictw, powinniśmy nakoniec zobaczyć 
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Jeden z korespondentów dziennika Mor- 
ning Chronicle w Konstantynopolu, sądzi że 
W razie wojny sułtana z Mehmedem Ali, nie 
pozostanie Anglii nic innego, jak wspierać 
tego pierwszego. 

— Dniu 11 Czerwca. — 

Wczoraj był wielki obiad u J. K. Mości 
w pałacu Buckiogham na który prócz obe- 
cnych tu xiążąt «agranicznych, zaproszeni 
byli: poseł Austryacki hrabia Esterhazy, po- 
słowie portugalski i saski, xiąże Wellington, 
lord Melbourne i lord Palmerston. 

Tutejsze dzienniki donoszą że w sobotę 
po poludniu w pałacu ministerstwa spraw za- 
granicznych odbyła się konforencya na któ: 
rej wymieniono wzajemne ratyfikacye trakta» 
tu pokoju między królem hollenderskim i 
królem belgijskim. 


— Dnia 12 Czerwca. — 

Pogłoskę jakoby lord Melbourne podał 
swoją dymisyę, dziennik ministeryalny G/obe 
ogłasza za zupełnie bezzasadną. Co jednak- 
że dalej nastąpić może, o tem najrozimaitsze 
słyszeć się dają zdania, ponieważ nikt pra- 
wie nie sądzi żeby rzeczy dlugo pozostały 
w obecnym stanie. 

Listy prywatne z St. Jago de Chili z dnia 
14 marca zawierają wiadomości o zwycięz- 
twie Chilijczyków pod Yungay. Chilijczycy 
podają stratę swoje na 500 a zaś stratę Po- 


ruwian 1500 ludzi. Zwycięzcy przez roz» 
pacz tylko, gdyż im wszystkie drogi przecię- 
to a zapasy żywności przebrały się, skfonili 
się rozpocząć walkę. Ńantacraz stoi teraz 
pod Gaamanga z 4,000 ludzi i stara się zgro* 
madzić rozproszonych zbiegów pod Yungay. 


— Dnia 14 Czerwca. — 

J. K. Mość odbyła wczoraj posiedzenie 
kapituły orderu łaziennego, naktórem udzie- 
lla xięciu Ferdynandowi Sasko koburskiemu 
krzyż komandorski tegoż orderu. 

We czwartek kompania tutejszych fabry- 
kantów sukna dawala biesiadę na którą mię. 
dzy innemi xiążę Cambridge , margrabia Lons 
dondery, Sir Robert Peel, Lord Stanley i Sir 
James Graham zaproszeni byli, Margrabia 
Londondery przy tej okoliczności objawił 
znowu nadzieję że xiąże Wellington, 
który Anglią wpośródnajwiększych 
zamieszań, najzsęczniej poprowa: 
dzić i zapewnić jej trwaly pokój 
zdołał, wkrótce znowu stanie usteru 
rządu. Sir Robert Peel rzekł na pociechę 
konserwatystów, że oni choć obacnie nie 
znajdują się przy Sterze rządu, wywierają 
jednakże znakomity wplyw na rząd kraju, i 
Że on sam stale trwać będzie przy obstawą» 
niu o utrzymanie praw pannjącego kościoła i 
przywilejów monarchii, a opierać się wszelkim 
ustąpieniom któreby chciano gwałtem wysnu* 
sié. Lord Stanley dodał jeszcze że konser- 
watyści już posiadają prawie większość wiz- 
bie, a w krótce osiągną ją zupełnie. 

W pnniedziałek na otwartem polu nieda- 
leko Glasgowa odbyło się zoowu zgromadza- 
nie chartystów na którem miało być około 
80,000 ludzi i na którem postanowiono nie 
zaprzestać agitacyi , aż otrzymają ogólne pra- 
wo wyborcze, dalej cofnąć pieniądze z ban- 
ków oszczędności jeśliby narodowe towarzy* 
stwo chartystów środek ten zaleciła, i przy 
wyborach parlementowych popierać tylko kan. 
dydatów chartygtowskich. Zgromadzenie to 
miało się odbyć spekojnie. 

W poniedziałek wieczorem znowu jakiś 
obłąkany starał się wcisnąć do wewnętraa 
pałacu Buckingham, ale go warta zatrzyma- 
lan. Za przybyciem inspektora policyi, czło: 
wiek ten miotał najwyszukańsae obelgi prze- 
ciw królowej i powtórzył kilkakrotnie że na 
tronie angielskim nie powinna zasiadać pro- 
iestanika. Oparł się silnie kiedy go chciano 
uwięzić, tak iż musiano mu ręce związac, 
aby go wyprowadzić. Zrśladztwa i podług 
zdania lekarzy zdaja się Że tenże człowiek 
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cierpi obiąkanie zmysłów. Zaprowadzono go 
do Bridewell; broni niebezpieczućj nie miał 
przy sobie. 


— Madryt 6 Czerwca. -— 

Minister spraw wewnętrznych wydał do 
wszystkich politycznych naczelników prowin- 
cyj okólnik, który zawiera rozmaite rozpo» 
rządzenie względem dziennikarstwa; między 
innemi postanowienie, aby na dwie godziny 
przed wydaniem każdego dziennika exemplarz 
jego złożony został władzy miejscowej dla 
przejrzenia czy nie ma w nim co przeciwne» 
go prawu. Inae postanowienie tyczy się ści» 
słego wykonania wszelkich istniejących prze- 
pisów względem druku i przyspieszenia po- 
stępowania sądowego 'przy przestępstwach 
przeciw tym prawom, .Te postanowienia u» 
czyniły tu niepomyślne wrażenie na wszyst- 
kich stronnictwach. 

Wiadomość o wzięciu i zniszczeniu miasta 
Ripoll przez karlistów, sprawiła tu nadzwy- 
czajne wrażenie. 

Jenerał Valdez, który na miejsce barona 
Meer mianowany został jenerałem kapitanem 
Katalonii, opuścił Madryt w dniu 4 z eskor= 
tą około 70 jeźdźców udając sięna swoję 
posadę. Ponieważ obawiają się, Że nie bar- 
dzo dobrze przyjętym będzie w Barcelonie, 
przeto gabinet postanowił odpowiedzialnemi 
uczynić za wszelkie mogące go spotkać prze- 
szkody, xiążąt Bailen i Castroterreno. 

Telegraficzna depesza. Otrzymano w Ko- 
lonii wiadorność telegraficzną, iż gazeta dwor. 
ska Madrycka z dnia 9 b. m. zawiera posta» 
nowienie królewskie z dnia poprzedniego , 
podług którego jenerał Espartero za muie- 
mane zwycięztwo pod Ramales i Guardamino 
mianowany został grandem i xięciem. 

Piszą z Bajonny 12 czerwca: »Nic nowego 
nie zaszło, karliści i krystyniści ani w Bi- 
skai, ani w Nawarza nic nie przedsiewzięli. 
Espartero stoi bez poruszenia w Orduna, a 
Maroto w Llodio. Po wyjściu Karlistów z 
Orduna odbyła się pod przewodnictwem Don 
Carlosa i xiężnój Bairy rada wojenna w Zor- 
nosa na której obecni byli najznakomitsi do» 
wódzcy karlistowscy. Naradzano sięnad kwe» 
siyą czy wypada usilować odzyskać Orduna. 
Ga ktestyar jedoalda atai rozat znie 
w sposób przeczący, a huwet postanowiono a- 
stąpić z Arciniega. Kiedy zapytano czy nie” 
byłoby dobrze wyjść z Balmaseda, wszyscy 
obecoi dowódzcy oświadczyli się przeciw te» 
mu, i tylko Maroto był tego zdania, Że nie 
należy poświęcać ludzi na utrzymanis tak ła- 


twego do zdobycia miasta, W końcu jednak- 
że przychylił się do zdania innych dowódzców 
i polecił szełowi sztabu głównego jenerałowi 
Negri, objąć dowództwo nad wojskiem prze- 
znaczonem do obrony Balmasedy, i wrazie 
napadu bronić się do ostatniej kropli krwi. 
Od tegoczasu nic nie zasłzo ważnego z obu 
stron, i w dniu 8 wojska królowej i karli- 
ści stali w tych samych położeniach. Tylko 


jeneral Don Diego Leon przed kilku dniami 


wysłał 4 bataliony i 2 szwadrony z swojćj 
dywizyi w Nawarze, na zajęcie drogi z Ma- 
drytu do Saragossy. Hrabia Luchana przy- 
slal mu takąż ilość wojska które od swojćj 
armii oddzielił. Przed kilku dniami w kla- 
sztorze jezuitów, junta karlistowka prowincyi 
Guiposkoa uwięziła kapucyna, który trudnił 
się rozrzucaniem obelżywych pism przeciw 
Marotowi. Przybył oa z Bajonny dokąd u- 
ciekł, ponieważ w kilka dni po rozstrzela- 
niu wiadomych jenerałów karlistowskich, miał 
kazanie przeciw Marotowi. 

Sun Sebastian 6 czerwca. Jenerał Espar- 
tero, wysłał z Orduna 3 bataliony do Vitto- 
ryi, pod rozrządzenie jenerała Martin Burrea, 
który zarazem otrzymał rozkaz przedsięwziąść 
Środki któreby go postawiły w sianie wspie- 
rania jenernła Espartero, Ńlychać także że 
garnizon Bilbao rozpocznie kroki zaczepne i 
wspierać będzie operacye hrabiego Luchana 
przez stósowną dywersyę. Jenerał kapitan 
Biskai nie otrzymał jednakże dotąd żadnego 
rozkazu w tym rodzaju. 

Półkownik karlistowski Pavia, który do- 
wodzi na prawćj stronie linii do Balmasedy, 
uderzył na obóz krystynistów i podobno kil. 
ku jeńców uprowadził. 


— Konstantynopol Ro Maja. -= 

COesler i Lloyd) Co Xeż zmienniejszem 
jest jak zdanie publiczne! A się na 
przód naszej armii, nietylk) pod El Bir, ale 
razem na trzech punktach wzbudziło tu szcze« 
gólniej między stanem handlowym wielką 
niespokojność i pomięszanie.* Wszyscy po- 
źnawali w tym kroku znak Że sultau odwa- 
Ża się sam zacząć kroki nieprzyjacielskie i 
wszyscy jednozgodnie sądzili, że sułtan ogo. 
bistej nienawiści poświęca swoję dobrą spre. 
wę, gwaltem jedna sobie pomoc mocarstw, 
Żartoje z dawnćj swojćj nieszczęśliwej gwiazdy, 
iodważa się niewątpliwą grę z wojskiem ode 
zwyczajonem od zwycięstwa. To jest mniej 
więcej treść powszechnych użŻalań. Ale z 
EŃ pierwsza trwoga pierzchała ne widok 
coraz silniejszego uzbrojenia floty, przyzwy- 


czajone się zwolna do myśli o wojoie i o- 
becnie żądają jej i życzą sobie wszyscy prae 
wie, jako zakończenia zbyt juź długiej nie. 
pewności. Co większa, od wczoraj już wszys. 
cy prawie pewni są świetnego zwycięztwa, 
ponieważ spodziewają się przychylnćej pomoce 
na lądzie i morzu ze strony niektórych ar 
jeznych mocarstw. W arsenale z którego 
jeden po drugim okręt wyciągają ua kanał 
statki parowe, panuje wielki ruch. Sultan 
jest niecierpliwy i chciałby żeby roboty tyle 
na godzinę postępować mogly, ile teraz po- 
stępują na dzień. Statek parowy <Stambdul« 
powiózł mnóstwo rekrutów do Trapezuntu. 
Nadzieje pokoju zdają się nam teraz zupeł- 
nie zwodnemi; kto zna zubożalą Syryę ten 
łatwo obliczy, jak trudno jest przez miesiąc 
chociaż utrzymać tam 120,000 wojska prze- 
ciw zarazie i glodawi, i bez wątpienia wnie- 
sie ztąd, że wojsko to prędko wymrzeć, — 
albo bój rozpocząć musi. 

Ciągle jeszcze w niepewności zostajemy i 
w obawie żeby co chwila nie nadeszła nie- 
spodzianie wieść o rozpoczęciu wojny. Wpraw- 
dzie dyplomacya ciągle zajętą jest usiłowa- 
niem odwrócenia tego wypadku, ale zwa- 
Żywszy chęć boju ze strony sultana, z wiel- 
ką wątpliwością oddajemy się tej nadziei. 
Ze wszystkiego wyraźnie się pokazuje, Że 
ze strony Mehmeda-Ali nie nastąpi zerwanie, 
owszem wydał on najwyrąźniejszy rozkaz 
swemu Synowi aby jak najstarannićj unikał 
pozoru do zaczepki. 

-— ua 


Rozmaitosci. 


Zamożny właściciel dóbr we Francyi, przy- 
był niedawno do Paryża, aby swojéj żonie i 
córce pokazać osobliwości tej stolicy. Cała 
rodzina składała się e osób mających szka- 
radne rysy twarzy. Nazajutrz po przybyciu, 
dziedzic obudził swoją! rodzinę i poszedł z 
nią do kawiarni L. której kawa zyskała na- 
wet sławę na prowincyi, Nalewaj Wenerze! 
zawołał główny markier do asługującego 
chłopca, gdy nowo przybyła rodzina zasiadła 
przy stole, Pan N. (tak nazywal się jego. 
imość z prowincji), zaczerwienił się po uszy. 
»Nalewaj Wenerze!« zawołał markier jeszcze 
głośniej niż przódy. Pan N, ścisnąt pięście 
i z trudnością gniew wstrzymał. «Nalewaj 
Wenerze!» zawołał markier raz 3ci. Paa 
N. porwał go za piersi i zatrząsł nim z ca- 
łych sil: «Nikczemniku! ofuknął go piorn- 
oającym głosem; chcesz naśmiewać się z mo- 


jej córki? Pokażę ci...» sCzyś oszalał mój 
panie?« rzekł markier. <łŁotrze, czyś nie 
wskazywał palcem do naszego stołu, kiedyś 
wołał twoje przeklęte nalewaj Wenerze!» 
Markier spojrzał za stół, w samej rzeczy 
poznał, że garbata, chroma córka pana N. 
mogła obrazić się tym paszkwilem, i obja- 
śnił gościowi całą przyczynę: »Oto nad każ» 
dym stołem wisi figura mitologiczna. 
usiadłeś pod Wenerą. Tam znowu Neptun 
pije bawaroas; Herkules zajada lody i t. d. 
Zwykliśmy tu w kawiarni wymieniać tylko 
nazwiska bożków, aby usługujący wiedział 
do jakiego stołu jest potrzebny! Pan N. chcąc 
nie chcąc, musiał zaspokoić się tem uspra- 
wiedliwieniem; lecz poprzysiągł nigdy do ka: 
wiarni nie zawitać. 

— Od niejakiego czasu zaczęto w Londynie 
wykładać chodnik (trotoar), nowo wynalezio- 
nym materyałem, zwanym granitem sztucznymi 
składającym się z części mineralogicznych, 
zwierzęcych i roślinnych. Materyał ten, ró- 
wnie jak asfalt, zostaje na gorąco nalewany 
na piasek; tylko kilku minut potrzeba, aby 
skrzepł i stał się tak trwardym jak kamień. 


Pan * 


Chodnik już gotowy, wygląda tak pięknie 
jak wypolerowana bryła lodu. 

— Dziennik wychodzący w Hawrze, zawiera 
następujący rapport chilijskiego Kapitana: 
12 lutego rano uczuliśmy kilkakrotne trzę« 
sienie ziemi, Wiatr był zupelnie spokojny, 
atmosfera parna i bardzo gorąca, Około wiee 
czoru zerwał się wiatr który nas uniósł 2 
miłe dalej. O 7in€j wzniosła się sksła nad 
powierzchnią morza, a dosięgłszy pewnej 
wysokości rozpękła się na połowy, z których 
jedna schyliła się ku północy, druga wpraw= 
dzie nie byla tak wysoką, ale miała szerszą 
podstawę. Obie skały po rozłączeniu się 
wzrastały wyżej, a w krótce ukazały się przy 
nich jeszcze inne skały. Gruppa tych wysp około 
60 mil angielskich odległa od Walpareżo, 
rozciąga się na 9 mil angiel: d:ugości z pól- 
nocy na południe. W nocy widzielismy pło* 
mienie wzbijające się z archipelagu. Naza- 
jutrz oznaczyliśmy szczyt najwyższej skały 
na 400 sióp wysokości nad morzem. Dwa 
inne statki widziały także tę gruppę, a kor- 
weta francuzka odpiynęła dla przekonania się 
o stanie wysp nowo utworzonych, 


Doniesienia Urzędowe. 


Nro 2804. , 
WYDZIAŁ DOCHODÓW PUBLICZNYCH I SKARBU 


w SENACIE RZĄDZĄCYM 
Wolnego Niepodleglego i scisle Neutralnego 
Miasta Krakowa i Jego Okręgu. 

Stósownie do postanowienia Senatu Rzą- 
dzącego dnia 28 maja r. b. Nro 2915 podaje 
do powszechnej wiadomości, iż papier stę- 
plowany z dotychczasowemi znakami wodne- 
mi r. 1838 wyrażającemi tylko do końca b.im* 
ważność swoją sieć będzie, na czas dalszy 
to jest od dnia 1 lipca do końca grudnia ro- 
ku b. papier stęplowany z nowemi znakami 
wodnemi wyrażującemi rok 1839 w użycie 
wprowadzonym zostaje, lub gdyby znaki wo- 
dne do roku 1835 odnoszące się na papierze 
się znajdowały, w tem razie obok stepla wybitą 
będzie cecha z rnkiem 1839. Kto kolwiek 
przeto po dniu ostatnim b. m. posiadać bę. 
dzie papier stęplowany nieużyty, mający znae 
ki wodne z roku 183% winien wymienić ta- 
kowy u Rendanta stepla na inny z znakami 
r. 1823 wyrażającemi najpóźniej do dniu 15 
lipca r. b. Po tem terminie wymiana miejsca 
mieć nie będzie, a papier stęplowany z roku 


1835. tylko jako prosty, czyli niestęplo- 
wany będzie uważany. Gdyby zatem po dniu 
ostatnim b. m. jakie podanie, lub akt byt 
spisanym na papierze stęplowanym z r. 1838 
należy do nich dołączyć erkusze stęplowane g 
roku 1830. Ktoby do dnia 15 lipca roku b 
niezgłosił się do Rendanta celem wymiany 
papieru stęplowanego sam sobie przypisze 
stralę ztąd wynikającą. Rozporządzenie to 
celem łatwiejszego upowszechnienia przez 
Dziennik Rządowy i Gazeię Krakowską os 
gloszonem zostaje, o czem Wydział Prezesa 
Sądu HI. Instancyi i Wydzial Spraw Wewnę- 
trznych z wezwaniem o wydanie podwładnym 
urzędom stosownych peleceń, tudzież, Dy- 
rekcyą Policyi, Kussę sądową, Komissarzów 
dystryktowych i Inspektorat górniczy dla za“ 
stosowania się zawiadamia. 
Kraków dnia 10 czerwca 1339 roku. 
W. WoLFF. 


(2r.) Nowakowski Sekr: 

Z dzisiejszćm Numerem kończy z 
kwartalna prenumeruła nu Gazetę R" 
kowską. 


Jutro z powodu uroczystego święta Gazeta Krakowska nie wyjdzie. 


